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Była kobietą nierzucającą się w oczy: średniego wzrostu, szczupła, 
o krótko ściętych włosach i ascetycznej twarzy. Skromna, zawsze ubrana 
w granatowy fartuch wtapiała się w gromadę uczennic, spacerujących 
po korytarzach szkoły i po podwórzu. Gawędziła z nimi niczym koleżanka, przyjaciółka, troskliwa przełożona i życzliwa doradczyni. Wyróżniała się powściągliwością w sposobie bycia i opanowaniem w nietypowych sytuacjach, których w życiu szkoły z racji jej peryferyjnego położenia 
i zastrzeżeń władz oświatowych do grona nauczycielskiego nie brakowało. 
Absolwentka paryskiej Sorbony, nauczycielka języka francuskiego znana już we Francji ze zdecydowanie lewicowych poglądów, skierowana była przez Kuratorium Gdańskie do zaprowadzenia w „Ósemce” porządku - zdyscyplinowania niepokornych nauczycieli, sprawiających ówczesnym władzom oświatowym kłopoty.
Stało się inaczej. Pani dyrektor uległa czarowi niezwykłego grona - nauczycieli pochodzących w głównej mierze z Wołynia i Podola, z Wilna 
i Lwowa. Nie narzucała nikomu swoich poglądów, szanowała przekonania innych, dopuszczała dyskusje na różne tematy, nawet wówczas zakazane. Często brała pod uwagę rady i różne zastrzeżenia starszych, doświadczonych życiem zdarzeniami historycznymi nauczycieli, szczególnie: Krystyny Adolph - żony komendanta AK okręgu lwowskiego, Franciszka Badowskiego - brata proboszcza parafii Emaus i Natalii Sokołowej, również z Kresów Wschodnich. 
Zaprzyjaźniła się z Anną Fiałkowską, utrzymującą bliskie kontakty 
z Gdańską Kurią Biskupią i patronującą uczniom, zamierzającym 
po maturze wstąpić do seminarium.

W sprawach merytorycznych pracy szkoły Maria Pisowicz była rygorystyczna i nieustępliwa. Pilnowała dyscypliny pracy, wymagała 
od nauczycieli przygotowywania się do zajęć, punktualności, solidnego pełnienia dyżurów w czasie przerw, szczególnie na obszernym podwórzu. Dała się we znaki zwłaszcza nowym, młodym nauczycielom, którzy 
w czasie pierwszego roku pracy musieli jej przedstawiać konspekty każdej swojej godziny zajęć lekcyjnych na dzień następny, przez sześć dni 
w tygodniu. Często hospitowała ich lekcje, które potem szczegółowo omawiała, dając młodym - jako doświadczony filolog i znawca zachodnioeuropejskiej kultury - cenne rady i rozwiązania dydaktyczne.


Wymagała również dużo i od siebie. Dom miała w Malborku, 
ale mieszkała w szkole - w swoim ośmiometrowym dyrektorskim gabineciku, urządzonym nad wyraz skromnie - biurko, mała szafka książki 
i kozetka do spania. I jeszcze wieszak na ubranie przytwierdzony do ściany. Asceza!

Do mieszkania w Malborku pani dyrektor „zaglądała” - jak mówiła- raz w tygodniu, z soboty na niedzielę, po niezbędne rzeczy.

Wracała późnym popołudniem i zaraz robiła obchód całego obiektu - trzech budynków, klas, kotłowni. Słuchała informacji palacza i woźnej, 
też mieszkających w szkole. Dostrzegała najmniejsze niedociągnięcia 
w pracy personelu porządkowego. Omawiała je potem spokojnie i rzeczowo, jak troskliwa gospodyni i odpowiedzialny za wszystko zarządca. 


Skromna, zawsze opanowana nie dopuszczała do niesnasek wśród grona, bardzo zróżnicowanego pod względem poglądów społecznych 
i politycznych oraz skali dydaktycznej, charakterystycznej dla szkoły 
z programem klas od pierwszej do jedenastej. Spory i zadrażnienia rozstrzygała w swoim gabinecie z osobami je wywołującymi, nigdy 
na „forum” i nigdy z udziałem władz oświatowych, których niewiedza 
o tym, co się działo w „Ósemce”, bardzo denerwowało. Znała i rozumiała potrzeby nauczycieli i starała się w miarę swoich możliwości im pomóc: 
to występując do władz o przyznanie im mieszkań, to organizując opiekę nad małoletnimi dziećmi członkiń egzaminów maturalnych, to walcząc 
o specjalne dodatki do pensji.
Konsekwentnie rozbudowywała bazę naukową i materialną potrzebną 
do przekształcenia szkoły w placówkę ponadpodstawową. To za jej kierownictwa powstały gabinety przedmiotowe.

Zorganizowali je: gabinet biologiczny - Janina Kobiak, gabinet chemiczny -  Irena Hoff, gabinet fizyczny i salę do projekcji filmów - Jan Wojciechowski. 

Dzięki dobrej współpracy z Komitetem Rodzicielskim urządzone zostały także gabinety - lekarski i dentystyczny, i zatrudnieni - lekarz, dentysta 
i higienistka. Młodzież miała zapewnioną dobrą opiekę medyczną.

Szkoła się rozwijała, a to wymagało nowych pomocy naukowych 
i sprzętu do wyposażenia klas. Ten był w stanie nie najlepszym. Brakowało stołów i krzeseł w klasach licealnych, ławki u „maluchów” - w podstawówce się rozlatywały. Ciągłe ich naprawy i renowacja nie wystarczały, a środki finansowe otrzymywane od władz oświatowych i uzyskiwane z Komitetu Rodzicielskiego były nader skromne. Dyrektor Pisowicz zdecydowała się na organizowanie zabaw dochodowych dla środowiska. Wymagało to dużej odwagi i determinacji, gdyż miejsce szkoły nie sprzyjało takiemu przedsięwzięciu. Było to obrzeże miasta, peryferie. Zamieszkiwała 
je ludność niemiecka, wrogo nastawiona do polskiej szkoły, a zwłaszcza nauczycieli przybyłych z głębi Polski. Wyrazem tego były napisy na murach otaczających szkołę, np. Weg mit den Polanek, oraz często wybijane szyby w oknach klas od strony ulicy. Mimo to Komitet Rodzicielski zorganizował zabawy - „na Sylwestra” i po zakończeniu roku szkolnego. Nie uczestniczyli w nich uczniowie ani nauczyciele. Nie były spokojnie, ale bardzo dobrze zabezpieczone przed chuligańskimi grupami i przynosiły duży dochód, który w całości szedł na wyposażenie klas i gabinetów. Widać było 
w „Ósemce” dobrą gospodarską rękę.


Rozstaliśmy się z Marią Pisowicz 28 czerwca 1958 r. na ostatniej radzie pedagogicznej. Odchodziła z własnej woli. Wracała do rodzinnego Tarnowa, aby zapewnić opiekę swojej starej, schorowanej matce. Żegnaliśmy ją z „łezką w oku” - z niekłamanym żalem i „Franciszką” - ulubioną jej piosenką biesiadną. Ona z kolei odczytała nam baśń zbójnicką z powieści Tetmajera Na skalnym Podhalu - kochała ten region i wracała do niego.

Tak się zakończyła era pierwszego znakomitego dyrektora „Ósemki” - Marii Pisowicz. Pozostawiła ona dobrze zorganizowaną szkołę, „scementowane” grono nauczycielskie i niezapomniane przeżycia wspólnie pokonanych trudności lat pięćdziesiątych.








„Ewa” - Janina Wojciechowicz
